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winno się znaleźć na biurku każdego kapłana; każdy kapłan 
znajdzie tyle czasu, iżby co miesiąc mógł przeczytać te 32-stro- 
nowe zeszyty, pisane z takim zapałem i umiłowaniem prawdy 
Bożej, zawartej w księgach świętych.

„Biblica“ dostępne są tylko dla tych, co się zajmują nauko 
wą stroną badań biblistycznych, przjtem wielu z kapłanów 
z trudnością będzie mogło korzystać z tego wybitnego kwar­
talnika naukowego, bo artykuły i recenzje ogłaszane są w oj­
czystych językach ich autorów. Jednak nasi profesorowie Biblji 
po seminarjach i fakultetach teologicznych, tak przecież licznych 
w Kościele, w znacznej mierze fcĴ dą mieli ułatwioną pracę 
naukową. Głównie zaś dlatego to czasopismo będzie miało nie­
spożyte zasługi, że wysoka povVaga Papieskiego Instyt itu Biblij­
nego przyczyni się, że naukowe badanie Biblji u nas w „Biblica“ 
znajdzie drogowskaz, po jakiej linji powinno się posuwać nau­
czanie Pisma św. po naszych wyższych uczelniach teologicznych. 
W roku ukazania się wielkiej Encykliki Benedykta XV. „Spiritus 
Paraclitus“, nie mogło nic się bardziej przyczynić do urzeczy­
wistnienia haseł i wskazówek w niej zawartych, jak wydawnic­
twa naukowe „Biblica“ i popularno naukowe zeszyty „Verbum 
Domini“. ,

Ks. W. Michalski C. M.
Prof. Un. Warsz.

X. Dr. B o le s ła w  W ila n o w s k i:  1 L is t  św. P o l i­
k a rp a  do F il ip e n s ó w . Studjum patrologiczne (Wydawnic­
two Towarzystwa Przyj, nauk w Wilnie II). Wilno H21, str. 
nl. 6+134 (4°).

2. L i s t  św. Ire n e u sza  do F lo r in u s a  (fragment) 
i L ist św. P o lik a r p a  do F ilip e n s ó w . (Teksty dogmaty­
czno-historyczne, zeszyt 1). Tekst grecki wraz z przekładem 
polskim, z oryginału dokonanym. Warszawa 1920, str. 17. Głó­
wny skład w księgarni „Kroniki Rodzinnej“.

X. Dr. A le k s y  K la w e k :  N o c B e t le je m s k a . Mi- 
s t o r ja  c zy  le g e n d a ?  (Sprawy Biblijne, zesz. II). Księgarnia 
św. Wojciecha. Poznań — Warszawa (1921) str. 64 (8°).

Z dwu naszych stolic kresowych, z Wilna i Poznania, 
otrzymałem prace świeżo wydrukowane, których tytuły wyżej 
podałem.

X. Wilanowski jest obecnie profesorem teologji funda­
mentalnej na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie. Przed 
dwoma laty habilitował się na tutejszym Wydziale teologicz­
nym z patrologji i z tego właśnie zakresu są jego prace na­
desłane.
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X. Klawek jest profesorem Pisma św. Now. Zak. w semi“ 
narjum duchownem w Poznaniu, niedawno zaś został docentem 
tegoż przedmiotu na tutejszym Wydziale teolog. Niewątpliwie 
zostanie też profesorem Pisma św. Now. Zak. na poznańskim 
Wydziale teologicznym, skoro tylko ten Wydział będzie zorga­
nizowany.

Praca o „Liście św. Polikarpa" jest monografią historyczno- 
krytyczn^. Autor mianowicie podaje naprzód wiadomości bio­
graficzne o św. Polikarpie, przyczem szczegółowo bada, jaka 
jest właściwa data śmierci tego ucznia apostolskiego i ustala 
ją za wzorem wielu bardzo poważnych badaczy na dzień 23 
lutego 155. Ten rozdział jest najobszerniejszy i najgruntowniej 
opracowany. W rozdziałach następnych autor podaje tekst 
listu omawianego, przyczem zaznajamia nas z najstärszemi ko­
deksami tego listu i z jego nowocześnemi wydaniami krytycz- 
nemi, następnie zajmuje się zarzutami przeciw jego autentyczności 
i nieskażoności (rozdz. III — VI). W rozdziałach tych zajął się 
autor w szcżególności stosunkiem „Listu Polikarpa" do „Listów" 
Ignacego Antiocheńskiego, gdyż autentyczność „Listu" pierw­
szego wielu krytyków zwalczało przy pomocy Listów wiel­
kiego męczennika z Antjochji.

W rozdz. VII autor przedstawia treść i układ „Listu“ Poli­
karpa, zajmuje się kwestją czasu, w którym on powstał, sto­
sunkiem jego do literatury kanonicznej i do „Listu" Klemensa 
Rzymskiego.

Na końcu mamy spis autorów i osób, o których była 
wzmianka w pracy.

Temat tego studjum patrologicznego nie jest nowy, gdyż 
ten ważny pomnik staro - chrześcijańskiej literatury był przed­
miotem rozważań i badań całego szeregu bardzo wybitnych 
krytyków i historyków niemieckich, francuskich i angielskich. 
Ale X. Wił. umiał tę bogata literaturę odnośnie do „Listu" św. 
Polikarpa, starszą i nowszą, należycie uwzględnić i wyzyskać, 
umiał samodzielnie rozmaite jej hipotery i twierdzenia oce­
nić, umiał doskonale posługiwać się metodą krytyki literacko- 
historycznej i w ten sposób dał pracę, która temat wyczer­
pała i słusznie może uchodzić za wyraz dzisiejszej nauki w tej 
sprawie.

Autor cytuje dzieła i rozprawy w językach oryginalnych, 
co czytelnikowi ułatwia pewną kontrolę. W  szczególności bardzo 
obfite są cytaty z prac H i l g e n f e l d a  i V o l t  er a, z któremi 
nasz autor walczy w pierwszym rzędzie.

X. Wil. ograniczył się w rozprawie swojej do strony histo­
ryczno-literackiej, nie tykając wcale znaczenia dogmatycznego 
„Listu" Polikarpa.

Praca to piękna i pod względem naukowym poważna, 
a  w ^teraturze naszej polskiej z ostatnich czasów, jeśli się nie



Recenzje i spraw ozdania 321

mylą, pierwsza. O b y  za nią poszły inne. A  mamy nadzieję, że 
pójdą i że właśnie sam autor literaturę naszą w zb ogaci tego 
rodzaju pracam i, skoro zrobił dobry początek.

W ydanie pracy jest pod w zględem  zewnętrznym , jak na 
czasy obecne, nadzw yczaj staranne i praw ie luksusowe. K orekta 
rów nież staranna, ale w p ad ły  mi w  oczy przeoczone „g ro zę “ 
zam iast „gn ozę“ (str. 78), „s o “ zamiast „e o “ (str. 94) i niektóre 
inne. Num er kodeksu paryskiego B i o s  należało umieścić inaczej, 
obecnie bow iem  czyta się te cyfry  jakby oznaczały podaną 
datę historyczną (str. 1).

Podniosę jeszcze tę okoliczność, że praca X. W ił. jest 
II zeszytem W ydaw nictw a T ow arzystw a Przyjaciół nauk w  W ilnie.

Broszura X. W danow skiego druga stanow i początek w y ­
daw n ictw a, które ma w ychodzić pod jego kierunkiem, a którego 
znaczenie i cel określa sam tytu ł: T eksty dogm atyczno history­
czne. O becnie, jak się dowiaduję, X. W ilanow ski pozyskał do 
tego w yd aw n ictw a jednego z profesorów  filologów , jest w ięc 
w szelka nadzieja, że tego rodzaju tekstów , tak  bardzo potrze 
bnych zw łaszcza do ćwiczeń seminarjalnych, będziem y m :eli 
więcej. X. W ilanow ski zam ierza op racow yw ać w stępy krytyczne, 
a kolega jego będzie d 1 onyw ał przekładów . Najbliższym razem 
ma się ukazać przekład I A p o lo gji Justyna. W  tekstach tych 
będziem y mieli p op raw n y tekst oryginalny, a w ięc przedewszyst- 
kiem  grecki, a obok niego piękny przekład polski.

R ozpraw a X. K l a w k a  jest z zakresu Pism a św ., obraca 
się w  szczególności około II rozdz. Ew angelji Łukasza. Nie jest 
to  pierw sza praca autora, gd yż w yszła z druku w  M ünster 
(w N e u t e s t a m e n t l i c h ę  A b h a n d l u n g e n )  jego praca 
o  M odlitwie do P. Jezusa jako dow odzie na bóstw o Chrystusa, 
a w  polskim języku widzieliśm y ogłoszony jego cd czyt o św . 
Hieronimie, napisany z polotem  i z talentem . R ozpraw a niniej­
sza jest częścią obszerniejszej pracy o Bożern Narodzeniu, t. j., 
jak autor m ówi w  tytule, o N o c y  B e t l e j e m s k i e j ,  którą 
autor przygotow uje do druku. Jest to apologia historyczności 
opow iadania Ł ukaszow ego w  II roz. pezeciw  rozm aitym k y ty ­
kom  i historykom , którzy opow iadaniu wspom nianem u odm a 
w iają znaczenia p raw d y dziejow ej.

A u to r przechodzi hipotezy, które to  opow iadanie i jego  
początek tłum aczą źapom ocą pewnych zapow iedzi i w yrażeń 
w  starozakonnych proroctw ach mesjańskich, lub w yprow adzają 
z rozm aitych m otyw ow  i m itów  pogańskich, z w p ływ ó w  w sc h o ­
dnich religij, albo dopatrują się w  tern opow iadaniu sprzecz­
ności niem ożliwych i błędów . W szystkie te hipotezy, poddane 
krytyce, okazują się budow ą na piasku, a tradycja w ychodzi 
zw ycięsko.

Rozpraw a jest napisana z ogniem  i z pew nością siebie, 
a le  też z wielkim  z^souem nauki i znajomości dzisiejszej li era-
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tury w tym przedmiocie. Liczba cytowanych książek i czaso­
pism wprost imponuje. Rzecz oczywista, że z tak obszerną bi- 
bljografją autor mógł się zapoznać tylko w Niemczech, gdzie 
na Wydziałach teologicznych istnieją znakomicie urządzone pra­
cownie i bogata literatura bieżąca.

Ale rozprawa nie jest tylko zlepkiem cytatów i wyciągów 
z obcej czy swojskiej literatury : jest to raczej praca w całej 
pełni samodzielna, w której wszystko jest poddane rozważnej 
krytyce i ujęte w organiczną całość. Rozprawa nie jest za roz­
wlekłą, przeciwnie, niektóre ustępy winnyby nawet może być 
rozszerzone.

Należy osobno zaznaczyć, że autor podaje na wstępie 
własny przekład Łukasza. Przekład to jędrny i piękny, ale nieco 
odmienny od przyjętych, może więcej oglądający się na kodeks D..

Znowu z przyjemnością podkreślę^ że rozprawa o N o cy  
B e t le je m s k ie j  podana jest jako drugi z rzędu numer zamie­
rzonego wydawnictwa S p r a w y  B ib lijn e . (Numer pierwszy 
wypełni rozprawa X. Archutowskiego, profesora w Krakowie, 
na temat: C o  to jest P ism o ś w .?). Mamy tu zatem nowy 
dowód zapału i wiary w naukę polską, skoro w tak trudnych 
czasach rozpoczyna się na szerszą skalę zakrojone wydawni­
ctwo. Czy jednak nie należałoby nazwy Sprawy Biblijne zmie­
nić na Rozprawy Biblijne.

Można mieć nadzieję, że w autorze zapowiada się świetna, 
siła naukowa, która przy zapale do pracy i przy zrozumieniu 
naszego położenia rozwinie się przy Bożej pomocy znakomicie.

W ogólności, zarówno X. dr. Wilanowski, jak i X. Dr. 
Klawek przedstawili się w naszej literaturze teologicznej jako 
siły stosunkowo jeszcze świeże, ale bardzo dobrże przygotowane 
pod względem naukowym pełne zapału do pracy, a całkiem 
oddane sprawie Boga i Ojczyzny.

Ks. Szydelski.

O. J a ce k  W o ro n ie c k i O. P. : K r ó le w s k ie  K a p ła ń ­
stw o. Studjum o powołaniu i wychowaniu kapłana katolic­
kiego. Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań— Warszawa, 
(b. r.) 8°. Str. 168.

Książka o kapłaństwie przychodzi w samą porę. Wojna 
przerzedziła bardzo i tak nieliczne szeregi pracowników w win­
nicy pańskiej, a powołań brak ; nie dość też zrozumienia dla 
tego sakramentu i stanowiska duchowieństwa zwłaszcza u inte­
ligencji naszej. Podkreśla się działalność księdza obywatelską, 
kulturalną i oświatową, dla niej szanuje i ceni się go tam prze- 
dewszystkiem, gdzie praca uświadomienia narodowego i spo­
łeczna spoczywa prawie wyłącznie na jego barkach. Natomiast


